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Prenumerata w miejscu kwartal­
nie zip. 1 2 — miesięcznie zip. 4. 

Ner pojedynczy gr. 10. II
Prenumerata na prowincji z opłatą 

pocztową złp. 20 kwartalnie.

\N Warszawie dnia 12 Stycznia 1829 roku w  Poniedziałek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
, KRÓLESTWO POLSKIE — Warszawa.

L icy tac ja .—  D. 13 stycz. 1829 r. o go. 9 z rana przy ulicy 
Dąnielowiezowskiej pod Nro 620 sprzedawcne będą przez 
publiczną licjtacją prawnie zajęte ruchomości jako to: sza­
fa, siół, kantorki, kanapa, krzesła, i Wina Reńskiego bu­
telek 300 za gotowe pieniądze. Tb. S za n ia w sk i. I i .  rI  .kF .AI.

—  Dnia tO b. m. występował na scenie narodowej wko- 
inedji Poeta i O d tu d k i  w roli Astolfa, Pan Włodek. Część 
publiczności znalazła upodobanie w jego grze, iiie wahała 
się nawet klaskać i wywołać go. Reszta publiczności wyobra­
żała sobie grę i deklamację pana Włodka wcale inaczej ; 
wszakże tylko milczeniem i uśmiechem ironicznym wyraża­
ła swe zdanie. Sądzimy, iż przesada w ruchu i deklama­
cji Pana Włodka, wpadającej niekiedy w dźwięk wcale nie­
przyjemny i ucho rażący, nie zasługiwała na oklaski, nie 
wątpimy jednak , że ciągłe usiłowanie , a przedewszy- 
slkiein kształcenie się podług prawideł mimiki i deklama­
cji, od większych nawet wad uwolnić może każdego arty­
stę, który na jednomyślne zasłużyć chce oklaski.
—  Do dwudziestu dwóch pism perjodycznych w Warsza­
wie wychodzących lub stolicy naszej przyrzeczonych, przy­
bywa jeszcze gazetka niemiecka: D er fPcirschaue.r ■ B o te , 
którav.a zł. 4 na kwartał,  trzy razy na tydzień w ćwiart­
kach obiecała się ukazywać.
—  Dziś zimna stopni 10.

llOSSJA. Dziennik Petersburski umieścił następujące wia­
domości z Bucharji: Podług ostatnich doniesień o wypad­
kach w Azji środkowej , zdije się, iż zamiłowanie rabunku 
i spustoszenia, wrodzone Uzbekom, spowodowało nieporo­
zumienia między Bucharją i Chi wą. Zdaje się , iż ci władz- 
cy Maverahiakam , Kbkantu i innych, nie mogą u siebie 
ustalić pokoju; spokojność , która tam nigdy nie jes t  trwa- 
łą  , jest zawsze wypadkiem osłabienia zupełnego po krwa­
wych bitwach , do jakich dają powód rozboje Uzheków, 
ludu którego tylko , oręż zagraniczny, jak np. szacha 
perskiego Abbassa i Nadyra , mógł poskromić. Przewa­
żni w sztuce wojennej i cywilizacji, łlzbekowie bueharscy,

zachowali zawsze prawa pierwszeństwa i bardzó wydatne­
go wpływu moralnego względem ludów, które są jedna­
kowego z nimi pochodzenia. Bucharja jest dla ostatnich 
przedmiotem ciągłej obawy , ale nie w jednej nieszczęśli­
wej okoliczności, była dla nich także schronieniem. Osta­
tni Chan Emir Haidar, nabożny i spokojny człowiek 
przekładał spokojność nad wrzawę zwycięztw i poprze­
stawał na karaniu rozbójników, którzy kiedy niekiedy od­
ważali się wpadać w jego granice. Batyr, jeden Z synów 
jeg o ,  chan teraźniejszy Bucharji, ile się zdaje, ro- 
żnegcv jest wcale od ojca charakteru ; charakter jego przed- 
siębierczy i wojenny zapala serca sw oich Uzbeków , którym 
za pierwszy przedmiot zdobyczy wystawia Chowaresmję. 
W ciągu jesieni r. 1828 wydał wojnę Chiwańcom , k tó ­
rzy dotychczas posiadali miasto Merwa. Nic wątpią o 
pomyślnym wypadku jego oręża, gdyż Allakul, teraźniej­
szy chan Chjwy, jest słaby i bez odwagi ; nadto władzę 
jego zachwiały kłótnie między nim i bratem jego. Woj­
sko blicharskie pustoszyło już wsie chiwańskic. Allakul, 
ufny w sprawiedliwość swojej sprawy, posłał do Batyra 
chana, ambassadora, aby się dowiedzieć o przyczynach 
wtargnienia, ale ambassadora przytrzymano , a Bucha.- 
rowie otrzymali rozkaz wznowienia boju z Chiwą; zarazem 
wysłał Batyr wojsko' w stepy aby eskortowało karawany 
kucharskie przybywające z Rossji. Z drugiej strony, 
Uzbekowńe chiwańscy roznoszą wojnę pomiędzy braci swo­
ich kokantskich , zamordowali z nich wielu i powrócili do" 
domów z wielkim łupem.

ANGL JA Z  L ondynu d. 26 grudnia .  —  Gazeta Time*
donosząc o mianowaniu xiecia Welingtona lordem in ­
spektorem pięciu portów , powiada, że z pierwszych 
ministrów dopiero on czwarty dostąpił tego zaszczytu. 
Przed nim byli lordowie inspektorowie pięciu portów; 
lord N orth , pan Pitt i hrabia Liverpool. Pensja do t e ­
go urzędu przywiązana, wynosi tylko 485 fn. szt. rocznie; 
(20,370 z ł łp .)  oprócz tego ma wolne pomieszkanie w
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Walmercastle i służą mu prerogatiwy admirała w tych­
że portach. Do tych należy prawo własności wszelkich 
rzeczy z okrętów rozbitych wzdłuż brzegu od Seafort az 
do Essex jeżeli w przeciągu roku  jednego nikt się po 
nie nie zg łos i , ale rzadkie są p rzy p a d k i , żeby do p rze d ­
miotów większej wartością nie zgłaszali się właściciele. 
—. Podług urzędowych raportów opłacono w ciągu li­
stopada cło od 440,746 kwarterów zagranicznego zboża, 
w największej części od pszen icy , na konsumpcję k ra ­
jową wyprowadzonej. Pod kluczem rządowym znajdo­
wało się w końcu tegoż miesiąca 414,256 kwarterów zbo­
ża, między którem tylko 104,991 kwarterów pszenicy, 
(kw arter  2§ korca poi.). Podług tego ,  ogół dowiezio­
nego zboża w listopadzie, wynosi 855,002 kwarterów. A 
ponieważ spodziewają się jeszcze z zagranicy znacznego 
dowozu, okazuje się w ięc ,  że zapasy' jakie już s ą ,  ł ą ­
cznie z temi k tóre  nadejdą, większe b ęd ą ,  aniżeli się 
spodziewano. Ze cena zboża na prowincji nie j.est dotąd 
uciążliwą, pochodzi z tą d , że inne p ło d y , a mianowicie 
kartofle , zastępują jego używanie. Dawniej tak  wysoka 
cena pszenicy jaka jest dzisiaj, byłaby wszystkich wiel­
kiego niepokoju nabawiła , dzisiaj zdaje s ię ,  że nikt tego 
nie uczuwa.
—  D nia  27 gru d n ia . —  Dnia wczorajszego odwiedzili 
xiąże i xiężna G locester , królowę Donnę Mar ją  , i ba­
wili u niej blisko przez dwie godziny.
—  Gazeta Courier zaprzecza , jakoby wychodźcy por tu ­
galscy na wyspę Terce irę  odesłani być mieli. U trzym u­
je ona że popłyną do Brazylji.
•— Z  L o n d y n u , dnia  29 g ru d n ia .—  Goniec otrzymał 
wiadomości z Wiednia, datowane dnia 11 grudnia. Po­
dług nich spodziewać się należy rozpoczęcia układów dla 
ukończenia sprawy greckiej. FrSncja i Anglja nalegają 
na wznowienie układów z Portą. Granice Grecji mają 
być oznaczone w Londynie, i nowy kraj pod zwierzchni­
ctwem Porty będzie, jak słychać,obejmował Moreę i Cy­
klady. Ostatnie otac.zają wyspę D elos ,  sławną w staro­
żytności , teraz wszakże będąca tylko gołą skałą.
—  Poseł wirtemberski otworzył w tych dniach w sądzie 
arcybiskupa kanterburskiego, testament królowej wirtem- 
berskiej. Majątek jej w Anglji zaprzysiężony został na 
80,0^0 f. s. a testament pisany był r. 1816. wLudwigsbur- 
gu w języku niemieckim. Prawe dzieci teraźniejszego 
króla wirtemberskiego mianowane są uniwersalnemi dzie­
dzicami, z warunkiem, iżby cały majątek był fideikom- 
missem „  a spadkobiercy iżby z niego tylko użytek mieli. 
Ważniejsze legata są: pióro z brylantami, które królowa 
od Selima 111 o trzym ała ,  weźmie skarbiec wirtemberski; 
wnuczka kręlowćj , xiężna Marja wirtemberska otrzyma 
sznur z 42 pere ł  wschodnich, i zegarekzbrylantami. Ka-
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żdy z członków domów królewskich angielskiego l wir* 
teinberskiego przeznaczoną ma jakąś pamiątkę.

FRANCJA. —  z P aryża  d. 30 g r u d n ia .—  Dziennik M es-  
sager des chambres donosi z rapportów  je n e ra ła  M aison, 
dnia 26 grudnia w Paryżu, o trzym anych , że do dnia 1 g ru ­
dnia utracili Francuzi w G re c j i , najwięcej p rzez  choroby 
600 lucizi.
—  Delfin pragnie podwyższyć pensje wojskowych; dla za­
pewnienia sobie w ty ni celu funduszu, zaproponował m i­
nister wojny, iżby officerowie co miesiąc jednodzienny żołd  
sk ładal i , na co wszyscy mieli się zgodzić.
— G azeta Codzienna  u trzymuje,że polityczna s łabośćF ran-  
cji doszła do najwyższego stopnia. Z je d n e j  s trony  waha­
jące się ministerjum , z drugiej rew oluc ja ,  zarozumialsza 
i chciwsza, niż kiedy bać była . Miedzy temi dwiema w 
sile i odwadze tak nierównemi s t ro n a m i , izba, która już 
bliska posiedzeń , niewie je szc ze ,  co zwiastuje, czy po ­
kój,  czy wojnę, ale niewątpliwie na los monarchji wielki 
wpływ inieć będzie ,  oto je s t  w krótkich  wyrazach te ra ­
źniejsze-rzeczy' położenie. Porządkowi praw nem u winni 
jesteśm y, że się niezgoda pokazuje  wszędzie, nawet w sze­
regach rojalistów.
—  G azeta F rancji mówi niemal w takim samym ton ie :  
im bliższe są posiedzenia iz b ,  tym wyraźniej pokazują się 
cechy slonnictw. Dziennik R  izpraw żąda od ministrów, iż ­
by niezwłocznie oswobodzili się od rojalistów. Konstytu* 
cjonisla przeciwnie oświadcza im bez ogródki,  że na lewą 
s tro n ę j i ie  powinni rachować, albowiem 80 deputowanych 
z lewej strony stawi im opór. Na cóż więc ministrom zda­
ła  się cała ich uległość? Cóż im przysz ło  z t e g o , że na 
przeszłym sejmie u lewej strony i środka lewego szukali 
wsparcia? Z oh oj ej strony doznają teraz niewdzięczności.
—  D zienn ik  R o zp ra w  w jednym  z swoich rozumujących a r ­
tykułów powiedział by ł ,  że PP. Royer Collard, Bourdeau, 
Sebastiani, Kazimierz P e r i e r , ] I y d e  de Neuvillc i Chateau­
b r ian d ,  byli ci deputow ani,  k tórzy  krajj ocalili. Kon- 
stytucjonista i Goniec umieściły z tego powodu list P. Ben­
jamina Constant,  wrk tó rym  deputowany ten zdaje się być 
nieobojętnym, że go nie policzono do owych sześciu d ep u ­
towanych. „N ie  jes tem  nieprzyjacielem m in is trów , mówi 
P. Constant.  Mocno przekonany jestem , że pragną ulep- 
szeń i że ulepszenia zgadzają się z ich interessem; nadzieje, j a ­
kie czynią są piękne. Dla tego jednak , ńie jestem bynajmniej 
tego zdania, iżby w ślepem zaufaniu w p rzysz łość ,  można 
się pozbywać wszelkich zasad, jak  tego żąda dziennik roz­
praw. Uczyniliśmy na drodze ulepszeń kilka kroków,ale dale? 
ko jeszcze jesteśmy od celu, a zwycięztwo, jakkolw iek  niewąt­
pliwe, jeszcze jest odległe. Spokojnie walczyć będziemy , do ­
póki go nie osiągniemy, i oddamy sprawiedliwość dobrym 
zamiarom ministrów; nie przestaniemy wszakże mówić?
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Mówić będziemy, bo' mowy wywróciły przeszłe ministerj- 
um i poprawiły prawa. Nie powiemy narodowi, że teraz, 
lsiedy stan jego godzien politowania, rozprawy parlamen- 
łowe są dla niego zbyteczne, bobys'my skłamali przed 
własnem sumieniem. Słowem, nie złożymy broni dla te­
go , że 73 z iennik Rozpraw jest spokojny i cieszy się na­
dziejami.u
—  P. Scribe  napisał nową sztukę pod tytułem Jonasz w 
brziichu w ie loryba , która wkrótce wystawiona będzie na 
teatrze des JSfouveant.es. Aktor P h ilip p e  nie chciał grać 
wieloryba: dyrektor teatru pozwał go do trybunału han­
dlowego. Nadaremnie składał się artysta przed sądem, 
Se tylko ludzi a nie ryby przedstawiać obowiązany, zapadł 
wyrok ze P h ilip p e  musi grać wieloryba.
—  Pewien dziennik Francuzki, objaśnia w ten sposób ró ­
żnicę , jaka zachodzi między eskadrą , diwizjąi flottą. 
E ska d ra  składa się najmniej z 9 okrętów wojennych, 
zostających pod jednym naczelnym dowódcą. Tak pospo­
licie nazywają także oddział z 9ciu okrętów razem p ły ­
nących , lecz zawsze powinno być w nim kilka okrętów' 
linjowych. Ściśle biorąc, 9 fregat nie byłoby jeszcze es­
kadrą. Eskadrą dowodzi zawsze kontra admirał , a zatem 
officer , bezpośrednio wyższy w stopniu nad Kapitana o- 
krętowego. Dawniej nazywano officera , mającego dziś sto­
pień kontr-admirała, naczelnikiem  eskadry. — D yw izja  
składa się najmniej z 3 , a najwięcej z 8miu okrętów' wo­
jennych. Dowodztwo jej należy do najstarszego kapitana 
okrętowego. Officerowie, mający terąz stopień kapitanów 
okrętowych pierwszej klassy, nazywali się niedawno j e ­
szcze naczeln ikam i d yw izji. Tak więc oddział z 9ciu 
do 17stu okrętów wojennych nazywa się eskadra ; a od­
dział z 3 do Smiu takichże okrętów, dyw izją . Jeżeli od­
dział składa się więcej niż z 17stu okrętów wojennych na­
zywa się udrm ee; powinien bydź pod dowództwem vice- 
admirała, to jest officera, mającego bezpośrediio wyż­
szy stopień nad kontr-admirała. Wreszcie stopień vice- 
admirała jest najwyższy, jaki officer marynarki francuz- 
kiej pozyskać może; ty tu ł wielkiego admirała daje się 
tylko xiążęcfu rodziny królewskiej. Pod nazwiskiem

J l o t t y , rozumie się wiele okrętów wojennych i kupie­
ckich płynących pod zasłoną kilku wielkich okrętów. 
Wyraz zdrobniały f lo ty l la  używa się, gdy flottą składa 
się tylko z małych okrętów wojennych, nie zaś z wię­
kszych.

GRECJA. —  Czytamy w liście pisanym z Ankony pod 
d. 23 grudnia , co następuje: —

» Donoszą z Otranto , iz jiosłowie trzech mocarstvy o- 
świadczyli hrabiemu Copodistrias , że mocarstwa biorą pod 
swoją opiekę półwysep Morei i Cyklady , i że nie ścier- 
pią żadnego ze strony Porty napadu, który jakgdyby 
przeciwko im samym wymierzony uważać będą ;  ale za to

żądają ze strony rządu greckiego , aby unikał wszystkie­
go , cokolwiek mogłoby dać powód Porcie do użaleji lub 
do odwetu, z powodu nieszanowania granic państwa tu re ­
ckiego. W piśmie tern nie powiedziano, ażali Morea 
i Cyklady mają stanowić ostateczne oznaczenie G rec ji ; 
zdaje się jednak, iż to są tymczasowe tylko urządzenia, nie 
przeszkadzające rozszerzeniu granic Grecji , gdy przyj­
dzie do zawarcia formalnych względem kraju tego uk ła ­
dów , co tern pewniej nastąpić będzie musiało , jeżeli P o r­
ta nie stawi dostatecznych zaręczeń , bezpieczeństwo jego 
mających na celu. Tak tedy nie masz jeszcze pewności, 
jakie istotnie kraje pod nazwiskiem Grecji objęte b ę d ą , 
i jaka forma rządu w kraju tym zaprowadzona zostanie. 
Rząd grecki, stosujący się zupełnie do rady którą mu da­
ją posłowie trzech mocarstw, urządzi się w postępowaniu 
swoiem podług oświadczeń jakie pozyska ł , i dla tego 
przedsięwziął już ś rodk i, aby kroki nieprzyjacielskie po­
za wskazaną granicę nie przechodziły. —  Słychać że hra­
bia Capodistrias wysłał kommissarzy do K andji , dla na­
kłonienia tamtejszych Greków do pokoju i ofiarowania 
dla malkontentów schronienia w Morei. Miano także po­
słać rozkazy do jenerała Church, aby ile możności dzia­
łania nieprzyjacielskie zawiesił. Też same listy donoszą
0 wyznaczeniu w Nauplji komissji z Greków i z Fiihele- 
nów złożonej , która czuwać będzie nad bespieczeńslwem
1 spokojnością publiczną , i zatrudni się organizacją woj­
ska. Sądzą, że pułkownik Fabvier, co chwila z Frapcji 
spodziewany , będzie prezesem tej kommissji. (G. R. P.)

HISZPAN JA.—  Z  B arlcelony d n ia  17 g iu d n ia . —  W 
katolońskich górach pokazały się znowu bandy. Jenerał 
Monel wziął z sobą z Figueras do Castillon de Ampurias 
100 ludzi i ustawił ich na granicy franćuzkiej.
—  Między Madrytem i JAzboną odbywają się bardzo czę­
ste kommunikacje; na dworze hiszpańskim nie ma zgo­
dy względem następstwa Don Miguela, na przypadek gdy- 
hy życie zakończył. Ponieważ mocarstwa nie uznały 
praw Don Miguela do tronu portugalskiego , przeto i xię- 
żna Bejry, gdyby po nim nastąpiła, nie byłaby uznaną.
—  Z Lizbony donoszą, że rząd portugalski nie zupełnie ufa 
wojsku i że 13 i 17 pułkowi linijowemu kazał broń złożyć. "

JP ysp y  joń sk ie . —  Papiezki statek handlowy, k tó r j  
zKorfu do Ankony dnia l grudnia p o p ły n ą ł ,  rozbił się 
niedaleko Brindisi. Znajdowało się na nim kilku podró­
żnych, o których losie nic nie wiadomo.
-— Gazeta wychodząca w Korfu z d .  6 grudnia , donosi 
/,Grecji: posłowie mocarstw sprzymierzonych mają zamiar 
udać się z Poroś do Nawarynu, zlamtąd do Malty, a z wy- 
spy tej do Neapolu. Słychać, że Grecy coraz bardziej 
nalegają o zwołanie zgromadzenia narodowego i że rząd 
wyznaczył już kommissję przygotowawczą, złożoną z PP. 
Zografo , Kalogerupola , Suzo i Manghiną, w celu ułożeni* 
planu do nowych wyborów.
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WIADOMOŚCI NAUKOWE.
JEJu p tika  obyw atela  ka lisk ieg o , n a  rep likę  d zied zica  dóbr P o ­

dlesia  w zgędem  z ię m n ia k ó w , w  N rd c h  277, 2.78 i  279 r .  z.
G azety  'Polskiey um ieszczoną .

O dpow iada jąc  naprzód  na  z a r z u t ,  że mego nazw iska  
n ie  w y ja w iłe m ,  oświadczam: że w  p rz ek o n an ia  m ojem. 
ró w n ie  pu b licznośc i ,  jak nam sam ym , ta wiadomość jest 
obojętna, gdy  w  m a te r j i ,  d obra  ogółu dotyczącej się, ża­
d n y ch  osobistych n ie  m ieszam y względów: a n a w e t  ro -  

' z u m o w an ie  dziedzica dóbr  P o d le s ia ,  w ięce jby  m oże  by­
ło  m u  zjednało  z w o le n n ik ó w ,  gd y b y  n ie  w iedząc  jego 
n a z w is k a ,  nie byliśm y się od ob y w a te la  k rako w sk ieg o  do­
w iedz ie l i ,  że p rz ec iw k o  u p ra w ie  z ie m n ia k ó w ,  w  ce lu  
p rzepa lan ia  ich  na okowitę  po wstając, sam po ośmset koc­
cy  w dobrach  sw oich  w y sad za ,  i  na o k o w i tę ,  czy l i  gó- 
grzałkę przepala. U śp ra  w iedli wszy bezim ienność m o je ,  
u iechcąc  cierp liw ośc i czy te ln ik a  n ad u ż y w a ć ,  p rzys tępu je  
do rzeczy. — W  n u m erz e  3 5g Maze ty  P o lsk ie j ,  na trafi łem 
n a  następujące m yśli au tora :  „  że zas tanow ić  się n a leży ,  
czyli ziem niaki , do tak  w ysokiego  s topn ia  obfitości jnż 
rozm n ożo ne ,  nie  s taną  się, i to  w  k ró tk im  przeciągu  cza­
su, upadkiem  naszej e k o n o m ik i ;  że z iem n iak i  ty lk o  za 
d o d a tk ow ą  roś linę  uważać pow inniśm y: że ich  u p ra w a  
zmniejsza ilość paszy i  s łom y : i  n ak o n iec  odezwę do 
właścicieli mających udzia ł  w  p r a w o d a w s tw ie ,  a b y  na  tę 
m a te r ją  swoje uw agę z w ró c i l i .“  Z tego s tanow iska ,  na  
JŁtórem się sam dziedzic dóbr .  P o d le s ia  p o s t a w i ł ,  rzecz 
uważając , us i łow ałem  u d o w o d n ić : że u p ra w a  z iem n iakó w , 
ró w n ie  jak  w szystk ich , w a r z y w , jes t podstaw ą dobrego r o l ­
n ic tw a :  i e  m e ty l  ko n ifezm niejsza , lecz mtWet jes t  jed yn ym  
sposobem p om n ożen ia  paszy i naw o zu :  i nak o n iec ,  że ba 
m a te r j a ,  pomimo ważności sw o je j ,  po d  ro zp ozn an ie  w ła­
dzy  p raw od aw cze j  n ie  należy.- Jak  dalece  zam iaru  mego 
d op ią łem , to sądow i b e z s t ro n n e m u  oddaję ,  te ra z  tylko ' 
w  kró tkości na n ie k tó re  tw ie rd z e n ia  dziedzica d ó b r  P o d ­
lesia odpow iem  , gdyż dłuższa r o z p r a w a ,  p rzesz ło by  g ra ­
nice  pisma perjodycznego, — N ie  dzielę.autora spo ko jno śc i ,  i 
n ie  jestem tak mocno jak 011 p rzek on any ,  że k ra j  nasz n igdy  
nie  może doświadczyć g ło d u ,  gdyż ro z u m ie m ,  że w te n ­
czas jes t n iedos ta tek  zagrażający tą  k lęską ,  gdy  większa 
część ro ln ik ó w ,  k tó rz y  sprzedawać pow in n i  zb oże ,  k u p o ­
wać je na żywność muszą. W  latach  n ie u ro d z a jn y c h ,  
k ied y  się ten  przypadek  z d a rz y ,  jak tego w  r o k u  1811 
m ieliśm y p iz y k ła d ,  zkąd nasz  w łoscinin może sie opa­
t rzyć  w żywność',  gdy  ź ród łem  jego dochodu j - s t  zboże* 
a to w yczerpane  zostanie ? B y łb y m  wdzięczny au to ro w i ,  
gd y b y  by ł w y jaw ił  p r z y c z y n y ,  jakie włościan dawniej do 
jedzen ia  le b io d y ,  żo łędz i ,  i  rząsy  p r z y n a g la ły : ja n ie -  
w iem  in n y c h  jak, t e ,  k tó r e  i te raz  ten  sam skutek  sp ra ­
w ia ją :  że gdy  w yp rzeda  wcześnie  z b o ż e ,  na opędzenie 
poda tkó w  i p ie rw szych  życia  p o t r z e b ,  n ap ró żno by  się 
na  czyją opiekę spuszcza ł,  w y ją w z y  na  właściciela w s i :  
a n ie  w szyscy  wieśniacy są pod  d o b ry m i Właścicielami: 
n ic  w szyscy  właściciele w tenczas  wspomagać mogą i n ie  
iam y ia  ty lk o  w ieśniakom , n ieu ro dza jny  ro k  dokucza." R ok

1811 n i e n a p r ó ż n o  suszą zas t ra szy ł  r o ln ik a :  gdyż  n ie  te n  
s tan  d o p ie ro  głodem, na zw ać  m o ż n a ,  k ie d y  Indz ie  w n a j -  
śpiślcjszem znaczen iu  s i o w a , z b r a k u  w sze lk ie j  żyw nośc i 
umierają .  T akiego  g łodu  z a p e w n e  w  żadnym  k ra ju  ucy ­
w il izo w a n y m  obawiać się n ie  p o t r z e b a ;  lecz  k ie d y  klassa 
uboższa lu d z i  z w y ro b k u  ż y ją c y c h ,  n iem a  p rz e z  c a ły  rok  
jednos ta jnego  p o ż y w ien ia  do k tó reg o  p r z y w y k ł a ,  w te n ­
czas jes t głód w  obszern ie jszćm  z n a c z e n iu ,  k tó r e  do tego 
w y raż en ia  p r z y w ię z u j e m y , i tak i głód b y ł  w r o k u  1811: 
gdyż tó ,  że dla  p r z e c h o d z ą c y c h  podów czas  w o j s k ,  w zię­
to  w r e k  wizyc ją w szys tk o  zboże ,  u  n a jz a m ożn ie jszych  mie­
szkańców  w  sp ich rzach  się z n a jd u ją c e ,  tak  m ało  o jego 
do s ta tku  w  P o lsce  w  tym . tam  ro k u  ś w ia d c z y ,  jak  to  o za­
możności T u r k ó w ,  że su ł tan a  ska rb ce  są n a p e łn io n e  zło­
tem . ,- -Z ap rzecz a  dziedzic  P o d le s ia ,  j ak o b y  p o w ie d z ia ł ,ż e  
u p r a w a  z ie m n ia k ó w ,  p lo n y  z b o żo w e  z m n ie js za :  czy liż  w 
p ierw zjrm  i o s ta tn im  a r ty k u le  n ie  u t r z jm u i j e , że ich  u p r a ­
wa zmniejsza ilość p a s z y ,  to  je s t  słomy ? S łom a je s t  n ie ­
roz łączna z z ia rn em  , c ieszy  mię p rz e to ,  że tern z a p rz e ­
czeniem dziedzic  d ó b r  P od les ia  o d w o łu je  p ie rw s z e  t w ie r ­
dzenie  : a ta  u w a g a ,  że  .w ro k  u 1811 z p r z y c z y n y  głodu, 
.w niczyjej g łow ie  zabu rze n ie  nie p o w s t a ł o , tern m n ie j  na 
odpo w iedź  zasługuje., gdy  tam n ie  o P o ls c e  w szczeg ó ln o -  
ści była m o w a ;  żc zaś z p r z y c z y n y  n i e d o s ta tk u ’ ż y w n o ­
ści mogą być z a b u rz e n ia ,  tego n ied aw n em i czasy, w y p a d ­
k i  w  M an ch es te r  i. i n u y c h  m ias tach  fa b r y c z n y c h  angie l-  
skich ',  dość św ieżym  są d o w o d e m : w o ln o  się p rze to  by­
ło do tego p rz y k ła d u  o d w o łać ,  g d y  jed n e  p rz y c z y n y ,  też 
sanie Wszędzie spraw ia ją  sku tk i.

Że s ian ie  l n u  i ro ś l in  o le jn y c h ,  r ó w n ie  jak  t y t n n i u ,  
z b io ro w i  zboża  n ieza w od n ie  szkodzą  , to  n ie  p o w iu u o b y  
być ro ln ik o w i  p ra k ty c z n e m u  o b c e ;  dosyć  je s t  b o w iem  
spojrzeć  n a  r o l ą ,  k tó ra  po sp rzęc ie  ty c h  r o ś l i n ,  w  d r u ­
gim jeszcze r o k u ,  żadnej p ra w ie  t r a w k i  n ie  w y d a ;  te o re ­
ty czn ie  zaś uw aża jąc ,  w szakże  te  ro ś l in y  b a rd zo  w iele  
wyciągając z ziemi żyzno śc i ,  n ie  p rzy sp o sab ia ją  n a w o z u  , za­
tem też n i e  r e p r o d u k u ją ;  c h y b a  g d y b y  dziedz ic  P o d le s ia ,  
p lack i z o le ju  pozostałe i paźdz ie rze  l n u ,  za d osta tecz­
n y ch  r e p r o d n e e n tó w  policzy ł.  — „ P iece  ż e lh z n e ,  f ry sz e r -  
n i c ,  h u t y  szk la rn ie ,  zak ładane  t y l k o  są  i  być mogą w 
ty c h  m ie js cach ,  gdzie jes t  obfitość b o r ó w ; f£ te n  sam sto­
s u n e k ,  ze w zględem  n a  n i e r ó w n i e  n in ie jszą  ilość p o trz e ­
bnego d r z e w a ,  i  p r z y  ’g o rz e ln ia c h  zachodzi.

(Dokończenie nastąpi.)
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